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O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą od wiersza drobnego 
(petit) . . ; . . . .  po 8 centów 
za każde następne . . „ 5 „

W ychodzi w Krakowie 4 razy w tygo­
dniu w dniu przedstawienia teatralnego.

AFISZ
T E A T R A L N Y .

R o k  1875.
Cena prenum eraty miesięcznej 50 cen. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 cen.

Prenum eratę przyjm ują: Admiuistracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 414. 

i Kasa Teatralna.

Kraków 24 lipca.
Wkrótce przedstawioną będzie na scenie 

letniego teatru komiczna operetka tak lubiona
Księżniczka Trebizondy.

W Chłopach Arystokratach , .odegranych 
we czwartek w letnim teatrze, wiele bardzo 
oklasków zebrała p. Wojnowska, która jako 
Kogucina była bohaterką tego wieczoru. Praw­
dziwą ozdobą przedstawienia czwartkowego, 
był śpiew p. Ćwiklińskiej, za który też kilka 
razy była wywołaną.

*
*  *

Słyszeliśmy, że dyrekcya ma zamiar wzno­
wić na scenie w letnim teatrze komedyę p. 
Bałuckiego: Emancypowane. Rolę p. Fraze- 
sowiczowej ma grać p. Wojnowska.

Rozdano role do nauki z komedyi Koze- 
bnego p. t . : Fips, krawiec męski.

Wiadomości ze świata.

Dr. Jerzy Koberle, literat bawarski napi­
sał był przed trzema laty dzieło pod tytułem 
„Die Theater Krisisu, w którem ostro krytyko­
wał kierunek scen niemieckich, którego rezul­
tatem jest stan ich opłakany, w jakim się 
dzisiaj po większej części znajdują. Dzieło to 
napisane z wielką werwą i siłą przekonania, 
zwróciło na siebie uwagę W. księcia Badeńskie 
go, który powołał do siebie Koberlego i oddał 
mu dyrekcyą swojego nadwornego teatru 
w Karlsruhe. Pokazało się atoli, że teorya, a 
praktyka, to dwie rzeczy odrębne. Koberle, 
który obiecywał zreformować teatr i podnieść 
go do godności klasycznej, okazał się tak nie­
udolnym dyrektorem, że po kilku miesiącach 
dano mu dymisyę. Rozżalony literat, strąco­
ny ze szczytu marzeń swoich, począł sarkać na 
wyrządzoną sobie krzywdę, i obsypał W. księ­
cia memoryałami, w których uskarżał się na 
intrygi dworskie i złamanie kontraktu na lat 
dwa z nim zawartego, za które rościł sobie 
pretensye w ilości 70,000 guldenów; czynił to 
jednak w tonie tak gwałtownym i ubliżającym, 
że zamiast żądanej satysfakcyi, ujrzał się sta­

wionym przed sądem, jako oskarżony o extor- 
syę i obrazę majestatu. Dnia 6 b. m. odbyła 
się w Karlsruhe ostateczna w tej sprawie roz­
prawa, Sąd uwolnił Koberlego z pod zarzutu 
extorsyi, ale za obrazę majestatu W. księcia 
skazał go na trzy miesiące więzienia. Tak się 
skończyła reforma teatru niemieckiego, która 
w swoim czasie dosyć narobiła w Niemczech 
hałasu.

I n s e r a t y .

WTSPRZEDAŻ ZUPEŁNA
Drzewek owocowych, 

róż I innych  k rzew ó w .

N A S I O N A  Ś W I E Ż E  E R F U R T S K I E  
i różne kwiaty

J. Dumaire, 

u lic a  G ro d z k a  N r. 67.

I

TEATRA W POLSCE
przez Katrelcliera.

K R A K Ó W .
(Ciąg dalszy).

Żyd, urlopnik, pisarz pokątny, oto trzy 
główne elementa, z których daje się wywieść 
pierwiastek charakteru czarnego, tak potrze­
bnego w przeprowadzaniu osnowy każdego dzie­
ła scenicznego. Pijawki ssą krew zdrową i 
zatruwają nieczystym oddechem, kąkol zaś za­
głusza piękne kłosy zdrowego zboża. Te ży­
wioły niszczące, co nurtują zabójczo w naj­
niższej warstwie społeczeństwa, nastręczyć 
mogą poecie wątek do wysnowania nietylko 
komedyi, ale i dramatu z pośród samego 
wyłącznie wieśniaczego plemienia. U nas gdy 
pisano sztuki wieśniacze, umiano dotychczas 
malować chłopka w idealnój mgle dobrych 
przymiotów, przydawano muekono ma za kata, 
a organistę za trefnisia. Stworzył idyllę Bo­
gusławski,, a za nim waryantowali obrazek ten, 
Kamiński, Majewski, Baranowski i inni przy­
dając drugiego trefnisia z nazwą bakałarza. 
Strony (że tak rzeknę) tragicznej czyli owa­
dów toczącyh wielką część narodu nie dopa­
trywano, i nie umiano wybiedz poza ramy 
sielanki, na czem traciła siła dramatyczna.

Anczyc dopiero natrafił na tę ścieżkę nie- 
wydeptaną jeszcze u nas, dlatego umie on 
interesować nowemi postaciami, a przytem 
będąc dowcipny, umiejąc piosenkom nadawać 
barwę iskier tryskających z ogniska domowe­
go, musi sprawiać effekt pożądany.

Łobzowianie, jako miejscowa sztuka, 7. sa- 
memi wspominkami i alluzyami do tutejszych 
okoliczności, miejsc i szczegółów, potrafi uba­
wić publiczność krakowską. Każdy prawdzi­
wy miłośnik ojczystej sceny, wdzięczny być 
musi Anczycowi, za wszelki podobny upo­

minek, prosilibyśmy tylko o częściejsze po­
darki.

Obyczaje ludu, a nawet szlachty wiejskiej, 
język, zatrudnienia, nawyknienia i zwyczaje 
klasy rzemieślniczej, to zasób niewyczerpany 
dla poety, który dowiódł, że mu nie zbywa 
na dowcipie i znajomości effektu scenicznego.

Czyliż mamy n. p. udramatyzowanym nasz 
tak sam przez się dramatyczny „kulig“ z ową 
ruchliwą akcyą, zakłopotaniem gospodarzy 
najechanych niespodziewanie, z owemi ora- 
cyami starosty, przyjmowaniem drużyny ku­
ligowej, przybywającej z muzyką i weselem 
zaimprowizowanem? Czyliż mamy gdzie przed­
stawiony również dramatyczny „wyżynek11, ze 
wszystkiemi zwyczajami onemuż to warzyss ą- 
cemi? Pisał wprawdzie „Okrężne" Korze­
niowski, to jednak nie przedstawia wcale 
prawdziwego wyżyaku, ale jest powtórzeniem 
arlekinady z bakałarzem i żakami urozmaico­
nej zwyczajnym tańcem. Słowem, mamy mnó­
stwo typów własnych, oryginalnych pomiędzy 
ludem i klasą rzemieślniczą, które nasuwają 
myśli do niejednej drobnej krotofili, mogącej 
zjednać autorowi imię narodowego poety.

W sztuce „Łobzowianie11 odznaczyli się ar­
tyści grą dobrą i dokładną (prócz hrabiego) 
pod wszelkim względem, mianowicie Janowski 
(Tomek), Radzyńska (Magdalena), Ficzkowski 
(Protazy), Micińska (Zosia) i Ładnowski 
(Brzostek). Te cztery role były główne, Ja­
nowski i Micińska, łubiani bywają w rolach 
wieśniaczych. Ficzkowski ucharakteryzow ał 
się z wszelką precyzyą, przypominając nawet 
ruchami, znanego pokątnego adwokata. Inne 
role dobrze oddane, były drobniejsze.

Z końcem roku wypada nam rzucić pogląd 
ogólny na stan wszelkich widowisk w Kra­
kowie w ciągu całego roku 1854.

Przez cały rok 1854 było w teatrze 201 
widowisk, zaś po za teatrem koncertów 4, i 
wreszcie 26 widowisk cyrku olimpijskiego. 
Z tych 201 widowisk, przypada na teatr pol­
ski 34 (licząc w to jedno przedstawienie

ciągu reduty), na teatr niemiecki 150, na 
pcerta i sztuki kuglarskie dawane osobno 

w teatrze 17 reprezentacyj.
Teatr polski grał przeszło 3 miesiące, to 

jest od 27 kwietnia do 3 czerwca, i od 27 
października do końca roku. Teatr niemiecki 
od początku stycznia do 25 kwietnia, poczem 
rozpoczął się bankructwem Megerłego, lecz 

’ nanowo grał od 24 września do końca roku. 
Teatr ten grywał codziennie, a od listopada 
pięć razy w tydzień, gdy teatrowi polskiemu 
wolno zaledwie dwa razy w tydzień przed­
stawiać, zaś dwa razy do miesiąca korzystać 
z niedzieli.

W ciągu tych 34 widowisk odegrano sztuk 
49, mianowicie oryginalnych 22, z tych 15 
powtórzonych, to jest 8 sztuk Korzeniowskie­
go, 5 Fredry, 1 Anczyca, 1 Kamińskiego. 
Zaś nowych 7 oryginalnych, to jest Korze­
niowskiego 1) Qui pro quo, 2) Stara elegant­
ka, Bogusławskiego 1). Stoliki magnetyczne, 
Kamińskiego 1) Staroświeczczyzna, Gregoro- 
wicza 1) Janek z pod Ojcowa, Ładnowskiego 
1) Eudoksya Czartoryska, Anczyca 1) Łobzo- 
wianie.

Tłumaczonych sztuk odegrano 27, z tych 
15 powtórzono, a 12 zupełnie nowych, które 
są:

1) Bitwa pod Wimpfen, 2) Żebraczka, 3) 
Honor ojca, 4) Ułan i Grenadyer, 5) Bajazzo, 
6) Podstęp kapitana, 7) Deborah, 8) Uści­
skajmy się, 9) Arcydzieło nieznane, 20) Hra­
bia Herman, 11) Esmeralda, 12) Sierota 
z Loovod.

Razem więc było nowych dzieł 19, powtó­
rzonych 30, liczba utworów nowych, z uwagi 
na tak szczupłą liczbę widowisk była wcale 
dostateczną.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wydawca i R edaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalsfa. w  drukam i L. Paszkowskiego w Krakowie. Rządca drukam i Józef Łakomi Mci
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TEATR KRAKOWSKI
w  Ogrodzie S trzeleck im

W Sobotę dnia 24 Lipca 1875 r.
la dochód

Po raz pierwszy:
Obrazek z życia w 2 aktach przez lir. Henryka Łuczyńskiego:

Pro publico bono
O S O B Y :

dzieci Nurskich

Kwiryn Nurski —  
Karolina, jego żona 
Zosia 
Józio
Zdzisław Otocki 
August Lerski 
Potulski

sąsiedzi
Nurskiego

Pan Szymański.
Pani Wolska. 
Panna Heneman. 
Panna Solska.
Pan Roman.
Pan Eker
Pan Wojdałowicz.

sąsiedzi
Nurskiego

Gwałeicki 
Sport meński 
Szkolarski
Amorski, nauczyciel Józia 
Filip, służący PP. Nurskich 
Łapicki, ekonom —  —  —
Pisarz prowentowy —  —

Pan Glikson.
Pan Zapałowicz. 
Pan Galasiewicz. 
Pan Dyliński. 
Pan Bogucki.
Pan Ładnowski. 
Pan Janusz.

Rzecz dzieje się na wsi w domu Nurskich.

Komiczna operetka w l  akcie z muzyką J. Offenbacha, tłumaczył W. L. Anczyc:

HANIA PŁACZE JAS SIE ŚMIEJE
Hania, młynarka 
Frycek, młynarczyk

O S O B  Y  :
Panna Ćwiklińska. I Gotlieb, bogaty wieśniak —  
Pan W ołoszka. | Mikołajek, jego syn —  —

Rzecz dzieje się w młynie Anetki.

Ma zak o ń czen ie

—  Pan Dyliński.
—  Pan Eker.

MAZUR w 4 pary układu p. A. Ekera.
Porządek widowiska: 1. Pro publico bono. —  2. Hania płacze Jaś się śmieje. —  3. Mazur. 

Między pierw szą a drugą koauedyą 25  minut przestanku.

Biletów dostać można w Piątek w kasie teatralnej od 9 do 12 i od 3 po południu, a w So­
botę od 9 do 12 w teatrze, od 4 w ogrodzie Strzeleckim.

Początek o g’oiizinie wpół do ósmej.


